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Cena 20 groszy | 


Redaficja i Administracja 
Łódź, Piotrkowska nr. 106. 
ô| Konto czekowe: Poczt. Hasa | 
Oszczędnościowa 61.119 
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Pokrycie złotego zmniejszyło się do 42 procent! 


Ostatnie publikacje Banku Polskiego wykazują niezwykłe zmniej 
szenie się zapasu walut 


W ostatnim numerze oficjalnego „Mo- 
nitcra Polskiego“ znajdujemy dekadowe 
obliczenie stanu skarbca naszej instytu- 
cji emisyjnej po dzień 1-szy sierpnia r. b. 

Okazuje się, że nieprzydzielanie wa- 
lut na potrzeby przemysłu i importerów, 
podkreślane przez nas kilkakrotnie w 
ciągu dni ostatnich, — spowodowane jest 
przyczyną nader poważną, bo poprostu 
obawą przed utratą przez walutę złoto- 
wą swego statutowego pokrycia. Lipiec 
był dła skarbca walutowego Banku Pol- 
skiego miesiącem poprostu fatalnym, Ra- 
zem odpłynęło w ciągu tego okresu wa- 
lut zagranicznych na sumę 40 miljonów 
złotych!! — i obecnie Bank Polski posia- 
da walut obcych na pokrycie obiegu pie- 
niężnego już tylko 72,5 miljona złotych.. 
Złota eiektywnego leży w skarbcu na su- 
mę 124,6 milj. złotych łącznie więt 
pokrycie obiegu banknotów złotowych 
wynosi 194,1 milj. złotych, 

Bank Polski ogłasza również oficjal- 
nie stan obiegu banknotów. Wynosi on 
według publikacji, z której czerpiemy na- 
sze wiadomości 461,6 miljonów złotych, 
W ciągu lipca tedy Bank Polski wycofał 
z obiegu 41,6 milj, złot., gdyż obieg z dn. 
30 czerwca r. b. wynosił 503,2 miły, zł. 


W CHWILI WIĘC OBECNEJ POKRY- 
CIE ZŁOTEGO SPADŁO DO 42 PROC, 


Wynosi to jeszcze 12 proc. więcej, a- 
niżeli wymaga statut Banku Polskiego. 


| jednakowoż o zamierzeniach rady banku, 
i 


by pokrycie utrzymać na wysokości” 60 
proc. przez czas dłuższy niema już oczy- 
wiście mowy, 

Zamieszczone w „Monitorze Polskim" 
sprawozdanie jest dla wszystkich poważ- 
nie niepokojącą niespodzianką. Jeszcze 
do ostatniej chwili ogół zapewniany był 
przez czynniki oficjałne, że gospodarka 
Banku Polskiego przynajmniej o tyle jest 
dobrą, że złoty zawsze , w dostatecznej 
mierze pokryty złotem i walutami — u- 
trzymany zostanie mimo wszelkich mo- 
żliwych nań zamachów przy parytecie, 
Mimo, iż nie sposób zaprzeczyć faktów, 
że 42 proc, jest dla banknotów pokry- 
ciem dostatecznem, to jednak szybkość z 
jaką stopień pokrycia spada, musi podzia- 
łać elektryzująco. Wystarczy przypom- 
nieć, że jeszcze na dzień 1 kwietnia pro- 
cent zabezpieczenia wynosił 65,1. W cią- 
$u zatem czterech miesięcy spadł o 23 
procent!!.. Obieg banknotów w tym sa- 
mym dniu wynosił 567,2 milj. złotych — 
w dniu zaś i-ym sierpnia. jak już poda- 
waliśmy powyżej — 461,6 milj. złotych. 
Widać więc wyraźnie, że Bank Polski 
wzamian za sprzedane waluty wycofał 


Burzliwe sceny w Reichsfagu 


BERLIN, 9 sierpnia (Pat). Dzisiaj 
podczas drugiego czytania w Reichstagu 
projektu ustawy celnej doszło do burzli- 
wych scen. Już na samym początku posie- 
dzenia komuniści, a za nimi socjaliści 
wszczęli wrzawę. Kiedy kanclerz Luther 
zabrał głos, celem poparcia projektu, 
wrzawa była tak wielka, że nie było sły- 
chać ani słowa. Dopiero po pewnym cza- 
sie prezydent Reichstagu Loebe zdołał do- 
prowadzić izbę do porządku 


CZARNA OSPA W BERLINIE. 
BERLIN, 9 sierpnia. (Pat). W jednym z 
tutejszych szpitali zmarł pewien ślusarz 
"a czarną ospę. 


MINISTER, KTÓRY BRAŁ ŁAPÓWKI, 
ZOSTAŁ WYPUSZCZONY NA 
WOLNOŚĆ. 

WIEDEŃ, 9 sierpnia, (Pat). „Wiener Ta- 
geblatt* donosi z Drezna, że b. saski pre- 
zes ministrów dr. Zeigner skazany swego 
szasu na trzy lata więzienia za pobieranie 
iapówek, został w drodze łaski wypusz- 
czony na wolność. 


SOWIECKIEGO KOMENDANTA 
ZAMORDOWAŁ JEGO WŁASNY 
ADJUTANT. 

MOSKWA, 9 sierpnia. (Pat). Sowiecka 
agencja telegraficzna donosi, że mordercą 
komendanta mołdawskiego korpusu ka- 
walerji, Katlbowskiego, jest były adjutant 
Jego, Majorof, który został aresztowany. 


LITWINOW W BERLINIE. 
KONFERENCJA ZE STRESEMANNEM. 
WIEDEŃ, 9 sierpnia. (Pat). „Wiener 
Tageblatt" donosi z Berlina, że Litwinow 
przybył tu wczoraj z Moskwy. Odbył on 
dłuższą ' konferencję z ministrem Strese- 
manner, 
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105 blisko miljonów złotych. Sprzedane 
jednak waluty wyszły zagranicę na po- 
krycie zobowiązań, 

CIASNOTA ZAŚ RYNKU PIENIĘŻNE- 
GO W ZNACZNYCH ROZMIARACH 
ZOSTAŁA WZMOŻONA!! 

Przecież į w dniu 1-ym kwietnia obieg 
banknotów przez najpoważniejsze słery 
finansowe, gospodarcze i sejmowe uzna- 
wany był za niedostateczny — wycołanie 
zaś 105 milj. złotych pogorszyło jeszcze 
sytuację, Faktem jest, że w czasokresie, 
o którym mowa obieg bilonu wzrósł © 
blisko 54 milj. złot. jednak chyba twier- 
dzić trudno, by ten wzgląd poprawił stan 
rynku pieniężnego... 

W tym stanie rzeczy żadne wezwanie 
pod adresem Banku Polskiego o energicz- 


ne ujęcie klucza do rozwiązania proble- | 


mów emisyjnych nie może być za ostre, 
Nie można również dziwić się, że pismo, 
którego w żadnym razie mie można po- 
sądzać o lekkomyślne słanie alarmów, 
redagowane przez posła prof. Strońskie- 
go „Warszawianka“, we wczorajszym nu- 
merze z całym naciskiem podkreśla po- 
wagę sytuacji, wyróżniając się męską od- 
wagą w ujęciu sytuacji od całej prasy sto- 
tecznej, która ciągle jeszcze trwa w ka- 
nikularnem dolce far niente. 
Wł. Best. 


Syria 


POŁOŻENIE JEST GROŹNE. — DOWÓDCA FRANCUSKI 


w płomieniach powstania 


PLEMIONA BEDUINÓW WYSTĄPIŁY DO WALKI. 


ZAŻĄDAŁ PO- 


SIŁKÓW, 


PARYŻ, 9 sierpnia, (A. W.). Według o- 
statnich wiadomości z Syrji, sytuacja tam- 
tejsza przedstawia się obecnie bardzo po- 
ważnie, 

Dotychczas głównem ogniskiem po- 
wstania byli druzowie, ostatnio zaś do 
powstania przyłączyły się również plemio- 
na beduinów z pustyni Arabskiej. Powsta- 
nie ogarnęło całą Syrję. Dowódca sił fran- 


cuskich, nie widząc możności opanowania | 


ruchu zbrojnego przy pomocy sił irancu- 
skich, znajdujących się w Syrji, zażądał 
posiłków. 

Przyczyną powstanią było nieuczynie- 
nie przez rząd francuski zadość żądaniu 
druzów, którzy domagali się usunięcia 
znienawidzonego przez nich gubernatora 
Corbilleta, 


REWOLTĄ KIERUJE EMIR TRANS- 
JORDANII. 
PARYŻ, 9 sierpnia. (Pat). Korespon- 
dent „Tempsa* w Beyrouth donosi, że po- 


wstanie w Syrji rozwija się pod wpływem 
emira Transjordanji Abdullacha. 


USPOKAJAJĄCE GŁOSY PRASY 
FRANCUSKIEJ, 

PARYŻ, 9 sierpnia. (Pat). „Journal“ 
donosi, że wiadomości ze źródeł palestyń- 
skich o ruchu buntowniczych druzów zo- 
stały wyolbrzymione. Trudno jest uwie- 
rzyć w wiadomość, jakoby francuzi stracili 
200 zabitych i 600 rannych. Wykluczone 
jest, aby druzowie mogli zdobyć tanki, 
skoro wojska francuskie w Syrji nie były 
dotąd w tamki wyposażone. 

„Petit Parisien“ podkreśla czysto lokal- 
ny charakter wydarzeń w Syrji. Również 
„Matin“ występuje przeciwko przesadnym 
doniesieniom i stwierdza, że należy zacze- 
kać na szczegółowe raporty. Jest pewne, 
że druzowie nie posiadają dostatecznego 
uzbrojenia, aby módz prowadzić wojnę z 
Francją. 


Nowy polski transportowiec wojenny 


HAVRE, 9 sierpnia. (Pat) — W obec- 
ności władz lokalnych odbyła się tutaj u- 
roczystość poświęcenia nowego okrętu 
transportowego polskiej marynarki wo- 
fennej „Wilja, pozostaiącego pod do- 
wództwem komandora marymarki pol- 
skiej Burhardta. Na uroczystość tę przy- 
był z Paryża ambasador Chłapowski w 
towarzystwie attache wojskowego pulk. 
Kleeberga i szefa wojskowej misji zaku- 
pów płk. Loiko, W przemówieniu swem 


ambasador Chłapowski wskazał na wy- 


silki, podjęte przez rząd polski celem u- 
tworzenia marynarki wojennej i ułatwie- 
nia budowy marynarki kupieckiej, Am- 
basador Chłapowski wsikazał następnie 
na właściwy charakter ziemi, którą Niem 
cy nazwali Korytarzem Gdańskim, wzęlę- 
dnie Korytarzem Polskim. Ziemia ta, w 
rzeczywistości nawskroś polska. odegra 
wybitną rolę w przyszłym rozwoju sto- 
sunków marynarki polskiej i bezpośred- 
niem pe'sczeniu Polski z jej sojuszmiczką 
Francją. 


TĘTNO CHWILI 


Porównania 


Dziesiątą część dnia roboczego, jeśl* 


przyjmiemy za podstawę dziesięciogodzina 
ny dzień pracy, spędza niemiec, francuz | 


belg w autobusie, aucie, pociągu. Pary- 
żanin, berlińczyk, brukselczyk zużywa! 
przeciętnie godzinę dziennie na lokomocję. 
w obrębie miasta. Zmusza go do tego za- 
jęcie, dystans, czas; robotnika, urzędnika, . 
profesjonalistę, pracownika i pracownicę, | 

Lokomocja miejska jest szybka, celo« 
wa, zaoszczędzająca czas i wysiłek, Mie- 
szkaniec przystosowuje się do wymagań. 
lokomocji i do warunków technicznych 
chodzenia po mieście, Władze bezpie» , 
czeństwa czuwają nad regulacją ruchu | 
ulicznego, kołowego i pieszego. 

Machina ruchu, na którą się składa ty- 
siące pojazdów i dziesiątki tysięcy pasa- | 
żerów i przechodniów działa sprawnie, a | 
jednak od czasu do czasu pochłania swe | 
ofiary, 

U nas, gdzie ruch kołowy i pieszy jest | 
bardzo już ożywiony, wszystko odbywa 
się pod hasłem: jakoś to będzie... Auto pę= 
dzi sobie, pieszy idzie sobie, tramwaj — 
sobie, doreżka — sobie i w rezultacie ca 
chwila ktoś skręca sobie kark. 

Służby ruchu ulicznego prawie że nie: | 
ma, Przy zbiegu dwóch ulic nadjeżdża 
auto. Medytujesz: gdzie skręci? przejść 
czy nie przejść? Na ulicy odbywają się 
wyścigi, kto kogo przegoni. A ty stój na i 
chodniku i dumaj: przez kogo lepiej być 
przejechanym. 

A la longue nie może się to utrzymać. 
Ulice Łodzi muszą się zeuropeizować. Ať- 
terje ruchu nie mogą być areną meksy- 
kańckich popisów domorosłych szoterów. 
Nieuprzejmość, niekulturalność posłu= 
jące w naszem kupiectwie, w naszych 
sklepach i składach nie zmieniła się ani 
na jotę. 

Wchodzisz do sklepu zagranicą, w Ber- 
linie, Brukseli, Paryżu czy w Pumpernikel, 
witają cię od proga — bonjour, guten tag. 
Wychodzisz — żegnają, W Warszawie 
czy w Łodzi chałupa sklepowa składa się 
z głuchoniemych. Trzy razy trzeba powtó- 
rzyć żądanie zdetronizowanej księżniczce 
czy potomkowi burbonów lub alionsów, 
zanim usłyszy i raczy otworzyć buzię, 
O powitaniu i pożegnaniu niema naweł 
mowy. Sklepikarz paryski lub brukselski 
może się splamić czemś podobnem — dla 
naszej arystokracji sklepowej ce cochon 
de client jest intruzem, który przerywa 
marzenia o niebieskich migdałach. 

Płacisz, kładziesz pieniądze na kon: 
tuar. Zamyślony pan lub pani zgarnia je 
automatycznie do szuflady. Czekasz na 
resztę, Po paru minutach on lub ona za- 
pyta ze zdumieniem: pan życzy?... Nale- 
ży mi się 40 groszy reszty!... 

— Pan już płacił?... 

O czem ci ludzie myślą? Skąd się bierze 
u nas tylu filozofów i roztargnionych? 


Idziesz na pocztę główną załatwić list 
pieniężny. Ogonek. Pieczątkę i laseczkę 
laku wynajmujesz za opłatą u dzierżawcy 
tych instrumentów, Dziękujesz Bogu, że 
poczta nie każe ci przynosić ze sobą świe- 
cy i zapałek. Czekasz, czekasz... Pół go- 
dziny, trzy kwadranse... Nareszcie... Urzę- 
dniczka załatwia z wprawą i szybkością 
niemowlęcia, któremu dano pióro do ręki, 
Wychodzisz, patrzysz na zegarek: godzina! 

Czas to pieniądz. Musimy być bardzo 
bogaci. Bogatsi od amerykanów. 

Tres. 
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STREJKU GENERALNEGO NIE BĘDZIE 

PARYŻ, 9 sierpnia (Pat). Zjazd związ= 
ku narodowego urzędników bankowych 
odrzucił zasadniczy wniosek. dotvczący 
strejku generalnego, 


Ostatnie rokowania o pakt gwarancyj- 
ujawniają w całej pełni fakt, iż główną 
osią jest sprawa bezpieczeństwa Pol- 
| przed ewentualnem napadnięciem na 
| ze strony Niemiec i Rosji, Anglja z gó- 
zastrzegła się, iż jej zobowiązania woj- 
owe dalej, niż linja Renu w Europie 
ać nie mogą. To był militarny powód, 
i którego rząd londyński wzbraniał się 
wsze podpisania protokułu o pokojo- 
zm załatwieniu sporów międzynarodo- 
ych z dnia 2 października 1924 r. (tak 
r protokułu genewskiego), gdzie Anglja 
isiałaby się zobowiązać do bezpośred- 
e; pomocy wojskowej dla każdego człon- 
| ligi narodów w razie zaatakowania go 
zez państwo, do ligi nienależące, Mia- 
dajnemi pod tym względem były i są 
(dal uchwały komisji obrony imperjalnej 
omittee of Imperial Defence), powzięte 
zy badaniu protokułu i stwierdzające, iż 
bd względem militarnym dla Anglji po- 
ada znaczenie na kontynencie europej- 
iim tylko linja Renu. Nie znaczy to by- 
iajmniejj aby Anglja wogóle odrzucała 
szelkie interesowanie się resztą Euro- 
p W ostatnich rokowaniach Briand — 
hamberlain, Londyn, oświadczył wyraź- 
le, iż w Europie na wschód od Renu ma 
powiązywać statut ligi narodów (t. zw. 
ovenant), zawierający przecież pewne 
osłanowienia, dotyczące bezpieczeństwa 
poszczególnych krajów. Postanowienia te 
dnak są tak luźne, że bez sprecyzowania 
ih, jak to próbowano uczynić w protoku- 
: genewskim, nie można myśleć, aby sta- 
/ się one istotnem i wystarczającem za- 
ezpieczeniem państw Europy środkowej 
wschodniej, 

Inaczej ujmuje tę sprawę Francja. Dla 
iej bezpieczeństwo Polski i Czechosło- 
zacji, związanych z nią sojuszami, jest 
prawą bezpośrednio ją  obchodzącą. 
jwłaszcza zabezpieczenie Polski przed- 
tawia dla Paryża wielkie znaczenie. Nic 
vięc dziwnego, iż p. Briand w rokowa- 
tiach swych o pakt reński dążył zawsze 
lo umożliwienia Francji przynajmniej na 
własną rękę, jeśli Anglja już nie chce jej 
'owarzyszyć, ingerowania w sprawy Eu- 
'opy wschodniej, 


w całej pełni na utrzymaniu tych dwu po- 
stanowień, Art. 16-ty statutu ligi narodów, 
który wymaga od Niemiec z chwilą wstą- 
pienia do ligi, zgody na ewentualny prze- 
marsz wojsk i przewóz transportów przez 
terytorjum Niemiec z Francji do Polski, 
jest dla nas koniecznością w razie nasze- 
go konfliktu zbrojnego na wschodzie. 
W tym wypadku Polska musi mieć swo- 
bodny kontakt ze swym zachodnim sprzy- 


Moskwa kierowała bulgar- 
skimi komunistami 
ZEZNANIA PODCZAS PROCESU 

FJI 


W SOFJIL 

SOFJA, 9 sierpnia, (Pat), Od dwóch 
dni toczy się przed trybunałem wojennym 
rozprawa przeciw szpiegowskiej organiza- 
cji bolszewickiej, działającej w Bułgarji. 
Sokan Sakarog, były deputowany i jeden 
z wpływowych członków partji komuni- 
stycznej, zeznał jako świadek, że komitet 
sentralny partji był zamianowany bezpo- 
irednio przez Moskwę, która przywódcom 
komunistycznym dostarczyła środków pie- 
niężnych. 


habour Party zmienia nazwę 


zwalcza import niemiecki 
LONDYN, 9 sierpnia. —- Na najbliż- 
szym kongresie partyjnym Labour Party 
ma zamiar zmienić swoją nazwę na „Socja 
listyczna Partja Anglii". 
l Zarząd Labour Party przyjął na ostat- 
mem posiedzeniu rezolucję, zwracającą 
się przeciw importowi towarów niemiec- 
kich do Angli Motywy rezolucji są na- 
stępujące: Towary niemieckie są tanie, 
ponieważ w kraju tym panuje wyzysk ro- 
otników i mogą one konkurować z to- 
warami angielskiemi, wyrabianemi przez 
droższego robotnika. Rezolucja protestu- 
je przeciw importowi niemieckiemu, jako 
pochodzącemu z kraju, gdzie robotnik 
jesi wyzyskiwany, 


Bezpieczeństwo Polski opiera się więc | 


MOVI. — GŁOSWYOLSKI — 1925 r. 


Na czem oprze się bezpieczeństwo Polski. 


mierzeńcem i nie może się w żadnym ra- 
zie powtórzyć rok 1920, gdy Polska w de- 
cydującym momencie obrony przed bol- 
szewikami znalazła się odcięta od Zacho- 
du wskutek wypadków w Gdańsku. Po- 
nieważ z drugiej strony rząd berliński 
występuje stale przeciwko wzięciu na sie- 
bie obowiązków z art. 16-go statutu ligi, 
więc widocznem jest, iż Niemcy pragną 
w razie wojny z Rosją odciąć nas całko- 
wicie od Zachodu, skąd moglibyśmy w ra- 
zie potrzeby otrzymać pomoc, 

Tak samo przedstawia się sprawa z 
naszem położeniem w razie napadnięcia 
nas przez Niemcy. Tu sprawa jest jednak 
bardziej zawikłana. Pakt reński między 


nie zneutralizowanej i zdemilitaryzowanej 
strefy nad Renem o szerokości 50 klm, 
od każdego brzegu. Przekroczenie takiej 
strefy równałoby stę złamaniu paktu. 
Gdyby więc po zawarciu takiego paktu 
Niemcy zaatakowały Polskę, Francja nie 
mogłaby jej przyjść z pomocą, gdyż trzy- 
małaby ją na uwięzi zdemilitaryzowana i 
zneutralizowana strefa nadreńska. 

P. Briand więc jeszcze przed wysła- 
niem swej noty z dnia 16 czerwca r. b. 
uzyskał od Chamberlaina zgodę na nastę- 
pujące rozwiązanie sprawy: streię nad- 
reńską będzie mogła przekroczyć jedna 
ze stron, gdy zajdzie potrzeba obrony 
traktatu arbitrażowego, którego ona sama 
jest ręczycielką. Jednocześnie zaś pan 
Briand zastrzegł sobie prawo w imieniu 
Francji gwarantowania wszystkich irak- 
tatów arbitrażowych, jakie zawrą Nieme 
cy poza paktem reńskim, a więc także i 
przyszłego traktatu arbitrażowego nie- 
miecko-polskiego. Jeśli więc Niemcy 
traktat ten złamią i napadną na Polskę, 
Francja będzie miała prawo przejść Ren 
i wkroczyć do Niemiec bez naruszenia 
samego paktu reńskiego w jego osnowie, 
a więc bez stawiania się w ewentualność 
interwencji angielskiej po stronie Niemiec. 
W ten sposób sojusz Polski z Francją był- 
by utrzymany w całej pełni. 

O ile więc rokowania dyplomatyczne 
między Paryżem a Londynem skończą się 
| wbrew intrygom niemieckim utrzymaniem 
| żądań Brianda z dnia 16 czerwca r. b. 
bezpieczeństwo Polski opierałoby się na 
i jej sojuszu z Francją w razie wojny z Niem 
: a na sojuszu z Rumunją oraz na 
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art. 16 statutu ligi w razie wojny z Rosją, 
nie mówiąc już o ogólnym art, 10 statutu 
tego, który zmusza ligę narodów w razie 
zaatakowania jej członka do niesprecy- 
zowanej bliżej, lecz bądź co bądź wyma- 
śanej ingerencji, 


Francją a Niemcami przewiduje utrzyma- ! 
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Prawda zwycięża! 
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Nierozłączne 


znaki ochronne JELEŃ i SCHICHT 


+ są największą śwaranćcją dobroci i czystości mydła. 
Kto dba o bieliznę i o ręce, 


Kto pragnie oszczędzić sobie trudu, 


Niech nie pozwala wmówić sobie, że inne mydła są równie dobre; 
Niech żąda tylko najlepszego mydła „Jeleń-Schicht*, 
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Perlidją i oszczerstwem walczą Niemcy z Polską 


ROZMYŚLNIE ZAINŃSCENIZOWALI „TRAGEDJĘ OPTANTÓW, 


BY GŁOSIĆ 


ŚWIATY O POLSKIEM BARBARZYŃSTWIE, 


| 
| 
j 
Í 


tantów niemieckich z Polski, stwierdza, że | 


władze niemieckie 
cyjny uczyniły wszystko, co leżało w ich 
mocy, by powrotowi optantów niemiec- 
kich do ich ojczyzny nadać charakter 
prześladowania i szykany i by optantów 
na których przyjęcie władze niemieckie 
zupełnie się nie przygotowały, nastrość 
wrogo. Jest to nowa wskazówka, znamio- 
nująca ducha, panującego w Niemczech 
wobec Polski. Państwo niemieckie nie za- 
niedba niczego, by módz w świecie głosić 
o barbarzyństwie polskiem i skorzysta z 
każdej nadarzającej się sposobności, bv 
wywołać zajścia i w duszach niemieckich 
podtrzymać nienawiść i wzgardę dla Pol- 


ski, 


NIEMCY SIĘ TŁOMACZĄ. 
RAUSCHER WINIEN. 


| 
| 
| 
} 
| 
PARYŻ, 9 sierpnia. (Pat). „Echo de 
Paris", omawiając sprawę wysiedlenia op- 
| 
| BERLIN, 9 sierpnia. (A. W.). General- 


Briand będzie konierował z Ghamberlainem. 


JAKĄ ODPOWIEDŹ OTRZYMAJĄ NIEMCY? 


przybywa tu Briand, aby konierować z 
Austinem Chamberlainem w sprawie pa- 


ktu $warancyjnego, 


Briandowi towarzyszyć będzie Berthe 
lot oraz kilku rzeczoznawców. 


Celem konierencjj z Chamberlainem 
jest pozyskanie aprobaty rządu  angiel- 
skiego dla proponowanej przez rząd fran- 
cuski odpowiedzi na ostatnią notę Nie- 
miec łącznie z projektem traktatu, śwa- 
rantującego granicę reńską oraz dla pro- 
jektów traktatów arbitrażowych między 
Niemcami a Polską, Niemcami a Czecho- 
słowacją a wreszcię Niemcami a Francją. 
Wobec doniosłości tych spraw  członko- 
wie gabinetu angiełskiego nie rozjadą się 
na ferje letnie i pozostaną przez jakiś 
czas w Londynie. Gabinet zbierze się już 
we czwartek dla zapoznania się z treścią 
konierencji Chamberlaina z Briandem. 


LONDYN PRZYJĄŁ ŻYCZLIWIE 
stanowisko Francji. 


LONDYN, 9 sierpnia, (A. W.) — W 
związku z konferencją ministrów spraw 
zagranicznych Francji i Anglgi „Sunday 


Times" stwierdza, iż warunki, jakie wy- 
suwa Francja, nie są dla Anglji nie do 
przyjęcia, chociaż zawierają pewne szcze- 
góły, wymagające dłuższej dyskusji i 
szczegółowego omówienia, 

Projekt francuski przyjęty zostal jed- 
nak, mimo tych wadliwości, w angielskich 
kołach rządowych życzliwie i pismo wy- 
chodzi z założenia, że narady psrzedsta- 
wicieli obu państw pozwolą umiknąć dal- 

! szych tarć. 

| wyjaśnia, że Anglia 
stoi wciąż jeszcze na stanowisku nie 
wplątywamia się w konflikty zbrojne, 
temwięcej, iż z konieczności liczyć się 
musi z opinją swoich dominjów, 


| „Sunday Times“ 
1 


Aż do zwyciestwa 


PARYŻ, 9 sierpnia, (Pat) — „Petit 
Jourmal' dowiaduje się, że ani rząd fran- 
cuski ani rząd hiszpański nie myślą o0- 
warunków 


LONDYN, 9 sierpnia, (Pat) — Jutro 
| 
| 


głosić w najbliższym czasie 


| pokojowych. Wobec pomyślreso obrotu 
wzięły 


I jaki wydarzenia w  Marokkw 


wszelki pośpiech ze strony Francji byłby 
niewsikazany. Natomiast umowa francu- 
| sko - hisznańska. przewidująca wytycze- 
| nie dwóch 'stref działań, będzie niebawem 
ogłoszona. 


w sposób demonstra- | 


ny konsul niemiecki w Poznaniu, von Hen. 
king, w rozmowie z przedstawicielem „Lo- 
kal Anzeiger“ stwierdził, iż centralny rząd 
niemiecki w sprawie optantów uczynił 
wszystko, co do niego należało. Doniesie- 
mia zaś prasy zagranicznej, jale np, angiel- 
skiego „„Times'a”, o niedbałem traktowa- 
niu optantów przez rząd Rzeszy, oparte 
są na wieściach, rozstewanych przez Pol- 
ske. 

„Lokal Anzeiger", omawiając w dłuż- 
szym artykule tę sprawę, stwierdza, że je- 
śli są jakie niedokładności w rozmieszcze- 
ntu optantów, przybyłych z Polski, to ca- 
łą winę tego przypisać należy posłowi nie- 
mieckiemu w Warszawie,, Rauscherowi, 
który wyjechał na urlop właśnie wtedy, 
kiedy był najpotrzebniejszy, Dziennik 
stwierdza, iż gdyby Rauscher pozostał na 
stanowisku, kwestja przewiezienia optan- 
tów do Niemiec przybrałaby zupełnie in- 
ny obrót, 


Ford rzuca sięga powietrze 


Będzie budował masowo aeroplany 


NOWY JORK, 9 sierpnia (A.W.). Jak 
wiadomo, Henryk Ford, znany amerykań- 
ski przedsiębiorca samochodowy, rozpo- 
czął na wielką skalę akcję bułowy aero- 
planów. - 

Według obliczeń, zakłady -amolotowe 
Forda zdolne będą do wytworzenia w cią- 
gu roku około 100 aeroplanów. W ostat- 
nich czasach Ford zakupił większą część 
akcji jednej z wielkich wytwórni samolo- 
tów. 


SOCJALIŚCI NIE POPIERAJĄ 
PAINLEVEGO, 
JEDNAKŻE NIE SĄ W ZDECYDOWA- 
NEJ OPOZYCJI, 

PARYŻ, 9 sierpnia (Pat). Na departa- 
mentalnych kongresach związków socja- 
liści osiągnęli większość, 

Kongres związków departamentu Se- 
kwany uci.walił wniosek, odrzucający po- 
litykę. popierania gabinetu Painlevego, je- 
dnakże bez przejścia do systematycznej 
opozycji Kongres potępił udział człon- 
ków związków w obecnym rządzie, 

Kongres związków departamentu Puys 
de Dome po przemówieniu deputowanego 
Varenne, który wyłuszczył motywy przy” 
jetia stanowiska generalnego gubernatora 
Inao-Chin, uchwalił wniosek, wyrażający 
Varennowi naganę za to, iż przyjął to sta- 
nowisko, które nie godzi się ze stanowi- 
skjem członka pattji, 


ANUA 


TASE S à = 
| PY Ta ON RD LAD EJ feg 
EEL enay = 


lustracja muzyczna „ściśle za- 
stosowana do treści filmu. 22 


Początek o 4-€j, 
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SYMFONJA ludzkosci 


ostatni o g 10-ej. 


W rolach 
czołowych 


QGhosfrzenie konfroli na ko- 


lejach 


POLICJĘ OPOWIĄZUJE TAKT 
I GRZECZNOŚĆ, 

(p) Obecnie wyszło nowe zarządzenie 
o kontroli podróżnych na kolejach. Funk- 
cjonarjusze policji mają obowiązek czu- 
wać nad bezpieczeństwem podróżnych, 
aby zadanie to wykonać muszą pilnie ob- 
serwować publiczność, zwracając szcze- 
gólną uwagę na osoby, które wydają się 
podejrzane, 

Policja musi pozostawać w ścisłym 
kontakcie z organami służby policyjnej, 
spotykanemi na przebywanym dystansie, 

Jeśli zajdzie potrzeba legitymowania 
któregokolwiek z podróżnych, policjant 
dokonywujący kontroli podróżnych, wi- 
nien dopełnić tej czynności z zachowa- 
niem należytego taktu i jaknajgrzeczniej. 

Komendanci policji obowiązani są 
pouczyć policjantów, wysłanych na kon- 
trolę, że są stróżami prawa, porządku i 


opiekunami obywateli: obowiązuje ich 
więc takt i grzeczność w wypełnieniu 
obowiązków. 


zycie iei zhrzydło, 
ZAMACH SAMOBÓJCZY MŁODEJ 
ROBOTNICY. 

(A) Wczoraj o godz, 23, 28-letnia tkacz- 
ga Marja Salińska, zamieszkała przy ul. 
Rokicińskiej nr. 8 napiła się esencji octo- 
wej, celem odebrania sobie życia, Zawez- 
wane pogotowie odwiozło denatkę po wy- 
ołukaniu żołądka na miejscu do szpitala 
przy ul. Drewnowskiej w stanie bardzo 
ciężkim. 


Ofruła się kwasem 


(A) W bramie domu nr. 103 przy ul 
Rokicińskiej 36-letnia służąca Zofja Bre- 
noch, zamieszkała przy ul. Cegielnianej 
nr, 30 w celu samobójczym napiła się ja- 
kiegoś kwasu trującego. Lekarz pogotowia 
udzielił jej pierwszej pomocy na miejscn, 
poczem przewiózł ja w stamie bardzo cięż- 
kim do szpitala św. Józefa. 


„tośliwy koń 
KOPNĄŁ BOLCIA. 

(A) 9-letni Bolesław Kudelski, zamie- 
szkały przy ul. Brzezińskiej nr. 69, syn dov- 
zorcy domu, został kopnięty przez konia 
Po udzieleniu mu pierwszej pomocy lekarz 
pogotowia zostawił go na miejscu w stanie 
osłabionym. 


Pokąsany przez psa 


(A) W domu przy ul. Luizy ne. 3 za- 
mieszkały tam Bronisław Fiestenberg zo- 
stał pokąsany przez psa. Pierwszej pomo- 
cy udzielił mu lekarz na stacji pogotowia 
ratunkowego. 


Chłopiec wsadł pod samochod 
KAWALERSKA JAZDA. 

(A) Wczoraj mknący z szybkością 30 
klm. na godzinę ulicą Wólczańską samo- 
chód ŁD 997, wiozący pasażeró”* z dwor- 
ca Kaliskiego na stację w Choinach. naje- 
chał między ul. Anny a Karola na 12-let- 
niego chłopca, wybiegającego z bramy. 
Dzieciak został odrzucony w bok, ulegając 
yśólnemu potłuczeniu ciała i zwichnięciu 
brawej ręki. 


paliły sie schon 

W DOMU NA SREBRZYŃSKIEJ. 

(p) Pierwszy oddział straży ogniowej 
został w dniu wczorajszym zaalarmowa- 
ny wiadomością, że w domu przy ulicy 
Srebrzyńskiej Nr. 7 wybuchi pożar. 

Po przybyciu na miejsce okazało się, 
że palą się belki pod klatka schodową, 
należącą do Marji Kłotkowskiej 

Po dwugodzinnej akcji 


pożar zdołano 
umiejscowić. 


ate KE 
Kradzież fowaru u 
O EfOT, Fr 
gkieyn 
(p) Zaaresziowaro Józefa Gór: 
robotnika fabryka low. akc. L K, P 
ski przy ulicy Ogrodowej Nr. 17, 


ukradł z fabryki 30 mir, towaru. 


Fautor p. Wandurski gwiżdże 


| 
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Współczesny monumentalny 
filn polski p. Ł — — — 


ŚMIERĆ ZA ŻYCIE 
Wanda SiemaszKowa, Stefan I 


oraz inni wybitni 
artyści scen polskich 


aracz 


W odpowiedzi na złośliwą koresponden- 
cję z Łodzi, umieszczoną przez p. W 
„Wiadomości Literac- 


ukowaliśmy w 


andurskie- 


go w ostatnim numerze 


kich“, a którą przedr jej naj- 


charakterystyczniejszych ustępach, otrzymuje- 
my od p. Dienstl- Dąbrowy poniższy list, w 


którym ten zasłużony pracownik na niwie 
kulturalnej naszego miasta, daje może trochę 
za ostrą. ale zasłużoną odprawę p. Wan- | 


durskiemu. [Redakcja). 
„Nie dziwię się temu. iż wygwizdany 


na 


swe rodzinne miasto, aczkolwiek brzyd- 
ki to ptak, co kala własne gniazdo. -Nie 


lubię jednak, gdy lvtoś, komu nie podoba 


może na jasny świat boży, a 


się np. barwa mego krawaiu. napada na 
mnie złośliwie dlatego tylko, iż według 
najlepszych mych sił staram się praco- 
wać dla kulturalnej sprawy. Nie lubię 
też, gdy ktoś pokazuje swoje brudne, nie- 


dorozwinięte kiełki w szacie apostola 
„Szónócistów'*. Pan Wandurski należy | 


do tombalkowej serji, wiecznie 
powo- 


pun- 


wolonych z siebie i otoczenia: 


jennych ludzi, których najwyższym 


ktem widzenia jest kał widzenia stonogi. 


Ludzie ci, patrzą zawiśnie na każdą w 
ciwą pracę onganizacyjną, nie s mogąc 


znieść jej widoku i w imię „dołoj. gramo- 


Złe miasto--czy zły człowiek. 


Odpowiedź p. Diensti- (zbrowy na korespondencję z Łodzi 


sobie, jak | 


p. Wam urskiego 


tnyje* próbują opliwać i ośmieszyć wszel- 
kie dodatnie wysiłki, P, Wandurski za- 


| pewne według swoich pracowicie, w dni 


skkwarne pisanych wynurzeń, umieszczo- 


| nych też z powodu letniej pory w „Wia- 


domościach Literackich", pochwalił się, 
w miejskiej galerji sztuki w 
najbardziej podobały, 


iż był raz 
Łodzi (za darmo!), 


mu się doskonałe drzeworyty Skoczyla- 
sa, umieszczone w przedsionku, a naj- 
mniej szkice do obrazów mistrza Ændriol- 


lego, niewiadomo dlaczego, czy dlatego. 
iż są niewykończone, czy też, 


stawiają figury świętych polskich, Powo- 


iż przed- 


| jenny biedaczek nie widział w muzeach 


Z=- | 


| kich malarzy p. 


europejskich ołówkowych nawet szkiców 
mistrzów, wystawianych z pietyzmem, — 
Nie interesując się życiem intelektualnem 
Łodzi, nie wie. iż zor$anizowane przeze- 
mnie „Czwartki literackie" nie były wca- 


le herbatkami, lecz poważnemi odczyta- 


| mj Kteratów, niektórych nawet wysokich 


niezado- | 


a 


protektorów z jużą wschodzącego 
talentu p. Wandurskiego, Zazdrości, ar- 

iż sprzedał swe- prace, 
hez butów i narzekać na 
Wandurski. Nazywa łódz 
Radwańsikiefo i Andrze- 


długo 


tyście Laszence, 
zamiast chodzić 
ludzkość, jak p. 


en 
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SPRZEDAŁ RZECZY WOJSKOWE IPOSIEDZI MIESIĄC W 


(p) Pod przewodnictwem majora Do- 
browolskieśo rozpoznawana była w dniu 
rmegdajszym w sadzie woskowym sprawa 


szeregowca Lin»ńskiego z 27 p. p. oskar- 
żoneśo o sprzedaż rzeczy państwowyc 
przyw!aszczanie sobie pieniedzy z lej 


sprzedaży, 
Było to w maju, kiedy L mański za: 
znał W Częstochowie jakąs ładna pannę 
Marysię, z którą zawiązał bardzo czuły 
romans żołnierski | pewnego wieczoru u- 
czuciowy Bronek oświadczył się swej wy- 
branej. 
Marysi 
bi Limań 
będzie porz 


Ag z BB: e È 
Nad notskie Marze. 
Gdzież lepiej można spędzić dwa dni 
świąt. ; niedzielę, jal: na wyciecz- 
ce ligi morskiej i rzecznej do Gdańska i 
mad polskie morze? . 
Tutejsza piąta, zarazem osłatnia wy- 
która wyrusza z Łodzi w piątek 
potrwa trzy dni, cieszy się nad- 
freltwencją zgłaszających, 
wskazanem możliwe 
majszybsze zgłaszanie udziału. 
Wycieczka zwiedzi Gdańsk, Hel, So- 
poty, Oliwę. Gdynię i inne miejscowości 
Pomorza. przej utrzymania 
4 ihme wynos dla członków zł. 60. dla 
mieczłoniców — 


Do- 


postawiła ultimatum, że puślu- 
wówczas, gdy posiadać 
ubranie. 


a 
ego 


5 
ądne 


sobotę 


cieczka 
wieczór i 
zwyczajną 


togt 
wskutek est 


Aat 
jJazan, 


Koszty 
2a 


Informacji zgłoszenia 


oraz 
iat hói morskiej i rzecz 
ulicy Piotrkowskiej 92 
wieczór. 


przyjmuje sekr 


w lolz21n 


noś 


sowy ürząd 


W 
p 


Tea- 


otrzebowanie do 

elokiromonte- 
na wilku 
kują wolne 
y, ślusarzy, 


tkaczy, na ro- 


łe 'a przyjmuje państwowy Urząd 


pośrednictwa pracy, Aleje Kościuszki 9 


| 


jewskiego dyletantami, udając, iż nie wie, | 
ile zasług położyli oni, około wyksztalce= 
nia estetycznego łódzkiej młodzieży, Nas 
tomiast p.'Wandurski nie zauważył jedye | 
nej w Polsce. złożonej z około setki cza- 
sopism, czytelmi, a słyszał charlkkoczące i 
bełkoczące radio. zapewne na widok p. 
Wandurskiego promieniująceśo prawdo« 
podobnie śgromami. Pan Wandurski nie 
chce wiedzieć, iż miejską galerja sztuki 
| gościny żadnemu łódze 


ye 
We 


nie odmówiła 


kiemu Nie mając zamiaru przy» 
taczać 


durski 


dawać, 


nie wie, a o czem chce sądy wy=' 
radzę Mu szczerze, aby zechciał 
się zabrać do uczciwszej pracy, niźli wy= 


machiwanie papierową pałką na publicza 


nych gościńcech naszego dziennikarstway 
a może wtedy Łódź, — to „złe miasto — | 


jak powtarza za Bartkiewiczem p. Wan= 
durski (co wolno wojewodzie Bartkiewi= 
czowi. tego nie wolno Panu. panie Wane | 
durski), ogrzeje go i przytuli, gdyż dużo 
tu ugorem leży pracy kulturalnej, cze» | 
kającej tęsknie na chwyt rąk włodarzy w! 
obywateli, a nie wschodnich krzykaczy $1 
połamańców ideowych. 
Dienstl-Dąbrowa, 


q 


ubranie, aby nadawać się Marysi. 


WIĘZIENIU 


Tego samego dnia Limański sprzedał 
swe ubranie wojskowe i kupił za uzyska- 
ne pieniądze porządne spodnie wojskowe 
i czapkę, a ponieważ na bluzę już nie 
starczyło, a już był czas pójść do narze- 
czonej, przeto Limański powędrował do 
swej wybranej bez bluzy, 

Policja przypuszczała, że ulicą kroczy 
warjat, skomunikowała się z żandarmerją. 

Oskarżony na sądzie ze skruchą przy- 
znał się do winy i wyjaśnił, że uczynił to z 
powodu wielkiej miłości, jaką zapałał ku 
swojej Marysi. 

Po wysłuchaniu oskarżeni aprokurato- 
ra Tustanowskiego -sad skazał winnego na 
jeden miesiąc wiezienia. 


TĄ F ST an 
fodafek od spiryiualii 

(p) Izba skarbowa podaje do wiadomo- 
ści, iż komunalny dodatek do państwo- 
wych opłat od patentów na wyrób i sprze- 
daż trunków, przetworów wódczanych i 
spirytusowych należy pobierać od cen pa- 
tentów. 

Ponieważ w okręgach niektórych izb 
skorbowych pobrano wspomniany doda- 
tek komunalny, wobec tego wspomniane 
nadpłaty mają być zarachowane na poczet 
innych należności państwowych lub też 
komunalnych, stosownie do prąśby od- 
nośnych nłatników. 


Kurs doszkolenia oficerów 
nłafników 


W dniu 15 września b. r. zostanie 
kurs doszkolenia 


(9) 
otwarty w Warszawie 
oficerów płatników. 

Kurs wspomniany trwać będzie dwa 
miesiące, t j} od 15 września do 14 listo- 
pada 1925 roku. 

Na kurs wyżej wymieniony z okręgu 
łódzkiego wyjeżdża kilku oficerów. 


Kiedy oficer iesi bez szabli 


(p) Obecnie wyszło nowe zarządzenie, 
W przez wyższe władze wojskowe, 
w którem przypomina się oficerom, że od- 

na sie szablę tylko przy zajęciach biuro- 
wych, podczas podróży, przy grach spor- 
towych, w lokalach publicznych i miesz- 
kaniu prywatnem, 
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OMO5CI LITERACKIE, 

Nr. 32 „Wiadomości Literackich" przynosi afe 
tykuł polemiczny Jónacego Daszyńskiego w sprae | 
wie stosunku P. P do zagadnień kultury i szttte 
ki, artykuł H. J. Wielopolskiej w kwestji ostat= 
nich ataków na Żeromskiego, korespondencję W, 
A, Słonimskiego, 
kronikę paryską, sprawozdania z książek, recenzje 
„Książki najgorsze" 4 


Sró 
w 


Wandurskiego z Łodzi, wiersz 
teatralne, korespondencję, 
„Camera obscura”. 
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GIELDA PRACY 


KRAWCOWA 


poszukuje szycia w domach prywatnych lub na 
wyjazd. Zdloszenia do adm. „Głosu” pod „Kraw* 
qgowAa* 6097 —3 
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i| dłoszeni drobne | 
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j > 
5 groszy za wyraz. Naj- ti 
mniejsze ogłoszenie 50 dr 1 


Po 10 groszy za wyraz. 
Dla poszukujących pracy 
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Lokale, mieszkania | Zagabione dokum. 


haja Liba Lewko: 
u wicz zgubiła do- 
wód osobisty wys 
! dany w Kielcach, 
100-5 z 


przyjmę na miesz- | 
P kanie do wspól 
nego pokoju jedne 
go pana. Senators 
ka 20 ILLp. m. 12. 

105—5-m 


agdubiono świade» 


gtancja dia dwóch „ ctwo dojrzalości 


ù uczennic Andrze. | Tadeusza Chruś- 
ja 54 lp. tront | cielskiego wydana 
m 4 072—5m | z yimnazjum Zi- 
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jupię Rundmaszys 
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Doniesienia 100. 


kuszerka Pipiko- 
wa przyjmuje pa- 


ta intree 

TA , f W ii nę - (Rollmaszy* 
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tamochody, każdy 
M na 20 osób sie- 
dzących, w dobrym 
stanie, sprzedani 
tanio A. Koman, 
Rzgowska 68 dsk 


ciny, łizyki, języ- 
ków. Kilińskiego 
55—3 druga brama 
godzina? 951n 
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pÓŁOS POLSKI“ 
Łódź 
10 sierpnia 1925 r. 


GAZETA SPORTO 


Ł. K. S.--Ł. T. S. G. 3:2 (1:1) 


Pech drużyny ŁTSG, w stosunku do 
ŁKS. jest już przysłowiowy. Każde pra- 
wie spotkanie biało - czarnych z naszym 
mistrzem kończy się przegraną dla Ł. T. 
8. G, i to z tradycyjną różnicą jednej 
bramki (wyjąwszy przedostatni mecz, w 
którym ŁTSG. uległ wysokocyfrowo Ł. 
X. S.) 

I tym razem tradycja zatryumiowała. 
Szans zrehabilitowania przedostatniej wy 
sokoprocentowej porażki do ŁKS, 
drużyna ŁTSG. nie wykorzystała, choć 
na okazję drugą długo trzeba będzie cze- 
kać, drużyna ŁKS. bowiem wystąpiła z 8 
iunjorami, zachowując z zeszłorocznej 
pierwszej drużyny tylko: Cylla, Kowal- 
czyka i Millera. Braku Fiszera, Gabrjela, 
Trzmiela, Durki, Ałaszewskiego drużyna 
naszego mistrza w spotkaniu  wczoraj- 
szem nie odczuwała, zwyciężyć bowiem 
zespół ŁTSG., który ostatnio jest w do- 
skonałej kondycji — nie jest drobnostką, 
tembardziej, że kilku junjorów ŁKS, do- 
piero poraz pierwszy grało pierwszokla- 
sowy mecz. 

Naprawdę pogratulować można ŁKS. 
wczorajszego sukcesu, Polityka hodowa- 
mia wlasnego,  przywiązanego do barw 
tlubowych narybku, wykazała, że tylko 
na tych podstawach  gruntować można 
»ewny byt drużyny, O ile ukazanie się 
funjorów ŁKS. wzbudziło poważne wąt- 
pliwości co do zwycięskiego rezultatu dla 
naszego mistrza—o tyle już pierwsze po- 
ciągnięcia biało-czerwonych zupełnie za- 
pewniły zebraną nielicznie publiczność, 
te młodzi ci piłkarze, liczący po 16—18 
lat, do upadłego bronić będą barw klu- 
bowych. 

Brak rutyny i niewrażliwych nerwów 
młodzi piłkarze zastąpili ambicją i, przy- 
znać należy, że cecha ta tym razem za- 
decydowała o sukcesie ŁKS. 

Nadewszystko wybijała się lewa stro- 
na ataku ŁKS. Wiele mówiono i pisano 
o parze: Jańczyk — Cichecki, Potem jed- 
nak, co gracze ci pokazali na wczoraj- 
szym meczu (szczególnie Jańczyłk) niepo- 
dobna się powstrzymać od pochwał. 

Już obecnie z całą” pewnością stwier- 
dzić możemy, że w Łodzi niema lepszej 
lewej części napadu, a para Fiszer- Pogo- 
dziński zademonstrowała się stosunkowo 
wobec dwóch tych młodych graczy bar- 
dzo blado. Klasyczne trójkąty, zgranie, 
ambicja i doskonała technika wybijała 
parę Jańczyk - Cichecki na czoło wszyst- 
kich piłkarzy, biorących wczoraj udział 
w meczu, mimo, iż nie brakio tam żadne- 
go z „asów' Łodzi. 

Radomski na stanowisko kierownika 
ataku się nie nadaje, wszystkie bowiem 
walory tego gracza kwalifikują go raczej 
na łącznika i to specjalnie lewego, każdą 
piłkę bowiem wczorajszy środek napadu 
kierował na lewą nogę, dzięki czemu 
nione, 
wszystkie zamierzenia 
nione. 

Miller wykazuje ostatnio dobrą for- 
mę. Świetna technika jego. ładne wysu- 
wanie piłek i, co najdziwniejsze — dysjpo- 
zycja strzałowa (zdobył on nawet trze- 
cią bramikę( sprawiła, że Miller był tym 
razem bardzo produktywmy, będąc pod- 
porą prawej strony. 

Junjorek Brzeski — mocno stremo- 
wany — nie mósł zapanować nad nerwa- 
«ni i stanowił najsłabszy punkt w ataku, 

Zastępujący Trzmiela młodziutki Li- 
gowski pracował, co tchu starczyło i na- 
»rawdę wydał on z siebie wszystko, Choć 
nad siły jego było utrzymanie trójki: 
Herbstrajch - Wujas - Fiszer —  zamie- 
¿zenia jej jednak często sprawnie likwi- 
dował i, uwijając się bez chwili wytchnie- 
nia — stanowił on jednak najlepszy punkt 
w pomocy. 

Kowalski miał „wdzięczną* pracę. 
Był w ciągłej styczności z Pogodzińskim, 
obydwaj ci gracze pchali się i rozbijali, 
jak nigdy. 

Jasiński — jak zwykle — doskonały 


jego były  spóź- 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


w defenzywie. nie współpracował z ata- 


‘kiem, 


Obrona ŁKS. była doskonała, Mile 
rozczarował Cyll, który ostatnio wykazy- 
wał spadek formy. Kowalczyk nie ustę- 
pował swemu koledze, Szalewicz — doe 
bry. 

Pilc — flegmatycznie wygarniat aż 3 
razy piłkę z siatki, nie mogąc, mimo nie- 
przecieębnych swych umiejętności, unie- 
możliwić przekroczenie jej linji bramko- 
wej. 
Obrona Molde - Wiedner — lepsza 
niż w ŁKS., podobał się szczególnie dru- 
gi. W pomocy nad wyraz blady był Wie- 
liszek, Choć bardzo pracowity i ambitny, 
rzadko wysuwał dókładnie piłki, nie mo- 


gac wskutek tego produktywnie  wspie- 
rać ataku, 
Świetnie natomiast zapowiada się 


Sykuła, zastępujący Hinca na lewej po- 
mocy, 

Ambicja, dobra technika i umiejętna 
praca” destrulttywna pozwalają twierdzić, 
że ŁTSG. w lewej pomocy nie posiada 
już słabego punktu, 

Wollangel — znakomity, 

Atak kulał, Francman unieruchomio- 
ny był przez Jasińskiego, Nie kleiły się 
również akcje trójki: Herbstrajch - Wu- 
jas - Fiszer. Stosunkowo najlepszym był 
Herbstraich, 

Pogodziński — pozatem, że się świet- 
nie zabawiał z Kowalskim — nic godne- 
śo uwagi nie zrobił, 

Niepodobga nie wspomnieć słów kil- 
ku o wczorajszym sędzi — p. Fiedlerze. 

Naprawdę trudno pojąć, czemu nie- 
którzy sędziowie, wiedząc, iż nie rozpo- 


| 


rządzają odrobiną orjenfacji i spostrze- 
gawczości, prowadzą mecz, narażając się 
stale na przykre epitety ze strony gale- 


rji, względnie skazują graczy i publicze 

ność na ciągle denerwowanie się, 
Podobnego sędziowania już nawet w 

Łodzi dawno nie widziano i czas, by p. 


Fiedler, mimo, iż skądinąd jako sporto- 
wiec zasługuje na szacuneł i uznanie — 
złożył swój mandat sędziowski. 

Grę rozpoczyna ŁKS. podsuwając się 
pod bramkę przeciwnika, Już w 9 min, 
Radomski, będąc chwilowo na lewem 
skrzydle, centruje; piłkę  podchwytuje 
Jańczyk, Pile wybiega, piłka jednak go 
mija i ŁKS. uzyskuje pierwszy punkt. 

Gra przy ospałem nieco tempie  to- 
czy się na środku boiska, W 35 minucie 
ŁTSG. wyrównuje. Fiszer otrzymuje pił- 
kę, przejeżdża obronę i plasowanym 
strzalem uzyskuje pierwszy goal dla bia- 
ło-czarnych. W drugiej połowie tempo się 
wzmaga, Pierwszy kwadrans należy 
do ŁKS. i w 11 minucie Radomski uzy- 
skuje prowadzenie. Z pięknego strzału 
podwyższa rezultat Miller w 14 minucie, 
(Gra się wyrównuje. W 43 min, uzyskuje 
'Herbstrajch z niespodziewanej bomby 
drugi i ostatni punkt dla swych barw. 

Sądząc z wczorajszej gry, radzilibyś- 
my widzieć w barwach reprezentacji łódz 
kiej przeciw Poznaniowi Jańczyka, (Cie 
checkiego, Wildnera, Pilca, Herbstrajcha 
4 Kowalczyka. 


Ł, T. S. G, — L. K. S, 1:0. 
W przededniu zwyciężyli zasłużenie 
junjorzy biało - czarnych. 
Dent. 


Ciągłe dyskwalilikacje, jakim ulegają 
gracze „Hakoahu”, wprowadzają rozgard- 
jasz w tę drużynę, co powoduje spadek 
formy zespołu biało-niebieskich, 

Gra Lipski — brak znowu WaHacha 
i Służewskiego, jest Wałłach — brak Lip- 
skiego i tak ciągle. 

Drużyna „Hakoahu' nie może przyjść 
do swej normalnej formy i przeżywa obec- 
nie ciężki kryzys. 

Pierwsza połowa gry mija pod znakiem 
przewagi zielonych, „Union* wykazuje 
ładne zgranie pomocy z atakiem, 

Atak zielonych stale wytwarza grożne 
srtuacje, dyspozycja strzałowa napastni- 
ków pozostawia jednak wiele do życzenia, 

Dopiero 15 minuta przynosi „Uniono- 
wi" zasłużony punkt. Piłkę wysyła lewo- 
skrzydłowy i Lipski źle się ustawia, zielo- 
ni uzyskują powodzenie. 

Ataki „Hakoahu”* stale się urywają, 
dzięki braku współpracy ze strony pomo- 
cy. Świetnie dysponowany Edelbaum cią- 
śle się wyrywa, jednak zamierzenia jego 


- „Union“--Hakoah 3:2 (3:0) 


likwiduje pewna obrona „Unionu”. 

Zieloni pod koniec I-ej połowy stale są 
na froncie i w 40 min. uzyskują dalszy 
punkt. 

W 42 min. „Hakoah'* nie wykorzystuje 
rzutu karnego, strzelonego przez Lubo- 
chińskiego. 

43 minuta przynosi „Unionowi” trze- 
cią i ostatnią bramkę, strzeloną przez 
Sallerta z podania Szera. 

Po przerwie „Hakoah“ nrzeprowadza 
szereg obmyślanych dobrze akcji, 

W 25 min. uzyskuje „Hakoah“ pierw- 
szy punkt z rzutu wolnego. 

Już w minutę później naste '.je nowy 
atak, bramkarz zielonych interwenjując, 
wybiega, obrona jednak piłkę niepotrzeb- 
nie wybija. Otrzymaną piłkę Młynarski 
z odległości 25 mtr. wbija do siatki, usta- 
nawiając końcowy rezultat. 

Na wyróżnienie zasługuje: obrona, po- 
moc „Unionu* i lewa pomoc „Hakoahu”. 

Sędziował dobrze p. Otto. 

L Boot: 


Zawody puharowe Klasy B. i C 


SZTURM — G, M. S, 1:9 (1:1). 


Zwycięscy W.K,S. przystąpili jako fa- 
woryci do jednej z nielicznych już walk 
puharowych kl. B. 

Coś się jednak „popsuło w państwie 
duńskiem. 

Karny zazwyczaj zespół „Szturmu' 
wystąpił do jednej z decydujących walk 
puharowych w dziesiątkę, a pod koniec 
śry pązwolił sobie jeden z graczy tejże 


drużyny do opuszczenia bez przyczyny g 


boiska, 

Grający zatem w 9 „Szturń” ulega wy- 
sokocytrowo i zasłużenie dysponowane- 
mu G, M. S, 

W pierwszej połowie „Szturm“ po- 
ważnie zagraża bramce przeciwnika, prze» 
prowadzając, mimo braku filara — Hump- 
kego — efektowne wypady. 
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Pierwszy punkt zdobywa z karnego 
. M. S. „Szturm“ wyrównuje po strzale 
z korneru. 
Mimo przewagi G. M. S. rezultat 
utrzymuje się do końca pierwszej połowy. 
Po przerwie gra drużyny „Szturmu” 
jest zupełnie chaotyczna i G. M. S, uzy- 
skuje w równych odstępach czasu osiem 
bramek. 
Świetny był atak G, M. S, z Wyganow- 
skim na czele. W „Szturmie'* wybijała się 
obrona i lewoskrzydłowy. 


RAPID — KADIMAH 2:0. 
P, Ey 5 r1 ZG. TOW, SPORT. 2-3. 


BURZA — HAKOAH 5:1. 
Bawiący w Pabjanicach „Hakoah“ ro- 
zegrał towarzyskie zawody z „Burzą' tam- 

tejszą, której uległ w stosunku 5:1. 


Zawody pływackie o misfrzostwo Warszawy. 


WARSZAWA, 9 sierpnia, W pierw- 
szym dniu zawodów pływackich o mistrzo- 
stwo okręgu warszawskiego osiągnięto na- 
stępujące wyniki: 400 mtr, dla pań — Tra- 
towa („Polonja”) 8 : 39,4 (rekord polski 


pobity o 14 sek., 2) Gorlotówna (A. Z. S.); | 
1) Tratt ! 
Pozostali | 


W drukarni „Głosu Polskiego* Piotrkowska 86. 


100 mtr. na wznak dla panów: 
(K. W.) 1:42,0 (rekord warsz.). 
zawodnicy zostali zdyskwallifikowani. 400 
mtr, dowolny dla panów: 1) Jurkowski (K. 


* 


W.) 7:35, 2) Tratt (K. W.) 7:50, 3) Sema- 
deni (A. Z. S.), Poza konkursem zwyciężył 
Kuncewioz (K. W.) 7:16 (rekord warsz.), 
Skoki wieżowe: 1) Hulanicki (A. Z. S), 2) 
Lipiński (A. Z. S), 3) Fogel („Makikabi”). 
W ogólnej klasyfikacji puharu m. st. War- 
szawy prowadzi A. Z. S,,(38 p.), 2) Koło 
W. W. (34 p), 3) „Polonja“ (13 p.), 4) 
„Makkabi” (8 p.), 5) Y. M. C. A. (2 p). 
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„GŁOS POLSKI” 
Łódź , 
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zika nożna 
VIENNA. (Wiedeń) — POGON 3:0 (2:0). 


LWÓW, 9 sierpnia. Do zawodów re- 
wanżowych wystąpiła „Pogoń“ z rezerwą 
bez Goerlitza, którego zastąpił Czermań- 
ski, oraz bez Hankego i Garbienia, W I-ej 
połowie znaczna przewaga wiedeńczyków, 
czego dowodem dwie bramki, uzyskane 
przez Uridila i Gschweidla. Po przerwie 
natomiast, gdy Słonecki i Bacz, wskutek 
kontuzji zmuszeni byli opuścić boisko, 
„Vienna“  zadowoliła się wykazaniem 
swych umiejętności piłkarskich, W „Pogo- 
ni" słaby bramkarz Szermański, który za- 
winił pierwsze dwie bramki. Rogów 14 : 3 
dla gości, Publiczności 2 tysiące osób, 


„SLAVIA” (Koszyce) — „WISŁA* 
1:0 (1: 0). 
KRAKÓW, 9 sierpnia. 
mało interesujący ze względu na ospałe 
tempo. Inicjatywa przez cały czas gry 
spoczywa u węśrów, którzy pokazali ład- 
ną grę kombinacyjną, „Wisła" grała nao- 
gót słabo, Sędzia p. Neiger. 


„CRACOVIA* — „HAKOAH'* (Graz) 
1:0 (1:0). 

KRAKÓW, 9 sierpnia, Gra bardzo in- 
teresująca o żywem terąpie przynosi „Cra- 
cowii' już w 10 min. jedyną bramkę dnia, 
strzeloną przez Ciszewskiego, Przez cały 
czas-zawodów przewaga gospodarzy, któ- 
rzy wskutek niedyspozycji strzałowej w 
napadzie zadowolić się musieli nikłem 
zwycięstwem. Publiczności mało ze wzglę- 
du na słabe wyniki, jakie dotychczas „Ha- 
koah” podczas wego tournee w Polsce u- 
zyskał. 


„TOEREKVES”* W POZNANIU. 

POZNAŃ, 9 sierpnia. W dniu wczoraj. 
szym grali goście węgierscy z II-są druży- 
ną „Warty”, był to benefis trenera p. Bł- 
ro, przeto na jego życzenie „Tórekyes” 
zmierzył się z rezerwą, zwyciążając ją w 
stosunku 4 ; 0 [2 : 0). Drugiego dnia prze- 
ciwnikiem węgrów był pierwszy zespół 
„Warty“, który odniósł zwycięstwo w sto- 
sunku 2:1 (2: 1). Bramki uzyskali dla 
„Warty” Staliński głową i decydującą Ko- 
sicki z karnego. Sędzia p. Baran, 


TURNIEJ PIŁKARSKI W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 9 sierpnia, W drugim 
dniu turnieju „Korona* osiągnęła w spot- 
kaniu z  „Makkabia”*  nierozstrzygniętą 
0 : 0. „Korona“ w osłabionym składzie mi- 
mo ambitnej gry nie mogła pokonać do- 
brze „dysponowaną jedenastkę „Makkabi*. 
Drugie spotkanie między „Legją* a „War- 
szawianką”* zakończyło się zwycięstwem 
nLegji” w stosunku 3 : 2 (3 : 1), „Warsza- 
wianka" przystępuje do śry z 6-ma rezer- 
wowymi i bramkarzem ańskim w na- 
padzie, W pierwszej połowie „Legja* prze- 
waża, uzyskując trzy goale ze strzałów 
Żmudy (2) i Łańki (1), Dla „Warszawian- 
ki“ punkty zdobywa Luksemburg í Do- 
mański, Gra przez cały czas żywa í intere- 
sująca. Sędzia p. Jagielski, 


„WIDZEW“ (Łódź) — „RUCH“ 2 : 1 (2:1). 
à WARSZAWA, 9 sierpnia. W dniu dzi- 
siejszym R. K, S, „Ruch“ gościł u siebie 
nobotniczą drużynę łódzką „Widzew“, u- 
legając jej w nieznacznym stosunku 2 ; 1. 
Wynik remisowy odpowiadałby przebie« 
$owi gry. Drużyna łódzka odznaczyła się 
zgraniem, Publiczności 2,000, 
x—— 
RAID SAMOCHODOWY LENINGRAD 
WARSZAWA, 9 slam 
„9 sienpnią, Zanz ol- 
skiego klubu A NET e 
do ministerstwa spraw zagranicznych z 
prośbą o uzyskanie w drodze dyploma- 
tycznej warunków i szczegółów raidu, u= 
rządzonego przez rząd republik sowiec- 
kich na przestrzeni Petersburg — Moskwa 
— Tyflis, w którym wzięliby udział auto- 
mobiliści polscy i wytwórnie samochodów. 
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